
NOWA PANORAMA 
DODATEK NIEDZIELNY „ILUSTROWANEJ REPUBLIKI" 

Łódź, 11-go października 1925 r. 
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Głowna grupa z pomn.ka na cieić poległa cii podczas wojny 
światowej z Montecatini, wykonana przez znakomitego rzeźbiarza 
toskańskiego Petroni'ego. Pomnik ten uważany |est za Jedno 

z najwspanialszych dzieł sztuki spółczesnej. 
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N O W A P A N O R A M A 

W dniu 9 października r. b. kie­
rownik wydziału podatkowego przy 
magistracie p. Eugeniusz Richter, 
obchodził jubileusz 10-lecia swej 
pracy na polu łódzkiego magistratu. 

Pan Kugenjusz Richter urodził sie 
w Łodzi dnia 10 listopada 1884 roku. 

Po ukończeniu szkoły, wstąpił na 
praktykę do fabryki wyrobów włó­
kienniczych, po pewnym czasie jed­
nak, chcąc uzupełnić swą wiedze, 
udał sie zagranice do Wirtembergii, 
gdzie ukończył kurs techniczny 
szkoły przemysłu włókienniczego. 

Po powrocie do kraju, p. Richter 
otrzymał odpowiedzialne stanowi­
sko samodzielnego kierownika w 

jednej z największych fabryk włó­
kienniczych i na tern polu pracował 
przez 8 lat. 

Następnie p. Richter został proku 
rentem w łódzkiej fabryce silników 
i przetrwał na tern stanowisku 
przez lat 6. 

Po wybuchu wojny, dnia 9 pa­
ździernika 1915 r., p. Richter wstą­
pił do magistratu początkowo jako 
pomocnik biurowy, dzięki jednak 
wybitnym zdolnościom i gorliwości 
przeszedł wszystkie szczeble stano 
wisk, aż do kierownika wydziału 
podatkowego, ciesząc się sympatją 
opinji publicznej, oraz podwładnych 
urzędników'. 

Ostatnie modele zimowe. 



N O W A P A N O R A M A 

Za kulisami teatru. 

Boy nic przestaje ani na chwUę 
troszczyć sie Ó los teatru łódzkiego 
Przy każdej sposobności nagabuje 
dyr. Szyfmana :— i oto co pisze o 
ostatniej swej rozmowie na temat 
teatru łódzkiego: 

Korzystając ze sposobności, za 
pytuje dyr. Szyfmana, jak mu idzie 
początek sezonu w Łodzi. 

Nad wszelkie spodziewanie. 
„Sen nocy letniej'' graliśmy dotąd 
15 razy, z tego 6 kompletów, zale­
dwie 3 przedstawienia słabsze. 0 -
becnie idzie . .Przepióreczka" przy­
jęta entuzjastycznie przez prasę, je­
szcze goręcej może niż w Warsza ­
wie. 

— A publiczność? 
Publiczność po przedstawieniu 

wysiała zbiorowa depesze do auto­
ra: fakt bodaj że jedyny w kroni­

kach teatralnych. 
— A jaki będzie wogóle system 

repe r tua rowy? 
Stanowczo mieszany. Nie bę­

dziemy zgrywali sztuk jednym cią­
giem, ale chcemy dawać w ciagn 
tygodnia po cztery różne widowi­
ska. W tym celu pracujemy obecnie 
nad kilkoma sztukami równosześnie 
aby s tworzyć podwalinę repertu­
aru. 

Zatem widoki na przyszłość... 
— Jak najlepsze. 

* 
„Prager P r e s s e " zamieszcza re ­

cenzje z komedii Żeromskiego „U-
ciekła mi przepióreczka", granej w 
teatrze narodowym słowackim w 
Bratislawie w ttóuiaczeniiu Fr. Hru 
soyskiego. Recenzent zalicza utwór 
do komedii klasycznych, które śmie 
ja sie przez łzy. 

* * 

Sacha (iuitry, który wprowadził 
już nostacic Pasteura, Beraugera i 
La Foutaine'a na scenę "paryską, 
pisze obecnie komedje o Mozarcie. 

Do skomponowania ilustracji tnu 
zycznej szukał autor kompozytora 
w całej Francji w końcu posta­
nowił wprowadzić muzykę samego 
Mozarta. 

Rolę wielkiego muzyka grać bę­
dzie Yvonne Priutemps, żona Gul-
lry 'ego. 

Ostatnie wyścigi konne w San-SIro we Włoszech dowiodły 
przewagi koni lekkiej wagi. Triumfujący zwycięzca Jest kasz­

tanem wysokiej maści i należy do stajni hr. G. de Martel. 

Mała myszka wemknęła sią w tych dniach do klatki dzikiego 
szympansa w ogrodzie zoologicznym w Londynie. Nasz 
aommemany praszczur schwycił Ją za ogonek i wypuścił na­

stępnie na wolność. 
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KONIEC. 
Hej!... Skłębią się nad miastem 

wszystkie dachy domów, 
Dwanaście krwawych jęków wy­

pluła zegary 
Rozpali się ognisko od błękitnych 

gromów — 
.lak karuzel, zatoczy sie kołem 

świat stary!... 
Wystrzeli w jasne niebo snopem gę­

stych iskier. 
Bombami, mitraljeza zadygoce 

globus! 
Zawala się piętrzyska i chodniki 

śliskie. 
Śmierć parsknie z poza płotu, jak 

pyzaty łobuz! • ** 
W rynsztokach, zamiast brudów, 

lunie krew strumieniem 
Jak kubeł zimnej wody chluśnie 

w nas śmiech miasta — 
Zatrzęsa sie spelunki cichym, świę­

tym drżeniem, 
Gdy w wszystkich kamizelkach 

wybije dwunasta! 
Spiętrza się w piramidę ludzkie 

barykady — 
Z jasnego nieba spadnie błyskawica 

— goniec - — 
Rozbryzgna się narody w huczne 

galopady 
I wypiszą na czole święty stygmat: 

„Koniec". 
Jerzy Rdzawicz. 

Amerykańska prasa kolportuje po­
głoskę, że Liljana Gish ma kreować 
rolę Małgorzaty obok Mcfista-Jan-
ningsa w „Fauście", którego scenar­
iusz opracował Ludwik Berger. 

** 
* 

Amerykanie ustanowili nowy re­
kord w reklamie. Wielkie domy han­
dlowe w New-Jorku zaangażowały 
znane artystki filmowe... na ekspe­
dientki. Publiczność przyjęła ten fakt 
z entuzjazmem i... czysty dochód 
zapewne wielokrotnie przewyższył 
honoraria ar tystek. 

»* 
1*1 

Próbowano Janningsa zaangażo­
w a ć do Ameryki, lecz a r tys t a -p ro ­
pozycję tę odrzucił, t łumacząc się 
tern, że chce pracować w Berlinje. 

— - «iy.::.vss:vgasłfi-jft . 

„Kawełek- , u.ubiony pies prezydenta Counaaea „.ał si*. 
pewnego razu niegrzeczny i dobrał się do łydek członków BIL^ 
łego Domu. Za karę został skazany na wygnanie na okręt" 
wojenny, gdzie wob.c powyższego" rygoru^sta łs i? z n o w l 

wzorowym pieskiem. 

Paryż obchodzi uroczyście stulecie świecy stearynowe! Oru 
ginalny pochód wyobraża a l e a o r U e , « i « y .T.«.«.u7r *!,_^Ly 

wyobraża alegorycznie wszelkie odmiany 
świeczek I lamp. 



Olbrzymi rozwój hydro-aeronautyki w Ameryce zmusił do skonstruowania olbrzymiego portu pływającego, na pO* 
może sią zmieścić 30 aparatów lotniczych. 

Grupy a r y s i o ^ ł o s -
k "'-i^S * 
ceretnonji s ' L M r ' Y 
MOUlGNANWnein 
RAD1CE FOSj Roz­
ważają spac'^,'troje 
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N O W A P A N O R A M A 

Z trzydziestego kongresu dantejskiego, który odbył sie niedawno w Bolonjl. Na kongresie obecni 
byli przedstawiciele wydziałów filozoficznych wszystkich większych uniwersytetów świata. W owalu 

dziekan kongresu E. Boselll. 

nl którego 
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Leon hall, zmarły w Wiedniu 
kompozytor, pozostawił w tece po­
śmiertnej 5 nowych operetek. 

Wi­

tt * 
* Słynna a r tys tka wiedeńska, na­

sza rodaczka, Marja Orska, zacho­
rowała na ciężkie zapalenie płuc w 
Berlinie, gdzie bawiła na gościn­
nych występach. 

Artystkę przywieziono na jej ży­
czenie do Wiednia. 

Stan chorej jest groźny, tembar-
dziej, że Orska jest osobą słabej 
konstrukcji fizycznej i w ostatnich 
czasach pod t rzymywała się tylko 
użyciem narkotyków. 

** 

Słowo „małżeństwo" każdy , 
dzi i s łyszy inaczej. Nie należy je 
dnak gubić się w domysłach — to, 
co się widzi i słyszy, wys ta rcza w 
zupełności. 

* • Mężczyzna z pośród dwóch ko­
biet wybiera jedną, kobieta, maiąc 
do wyboru dwóch mężczyzn, w y ­
biera obydwóch. 

* 
Każdy przyjaciel domu jest figurą 

komiczną — albowiiem czy nie jest 
śmieszne być niewolnikiem kobiety 
która zdradza go z własnym mę­
żem 

• 

Każda kobieta ma możność .uczy­
nienia mężczyznę szczęśliwym i ty ­
siąc możliwości unieszczęśliwiają-
cych. 

** * 
Lissy rzekła do mnie wczora j : 
— Pie rwszym obowiązkiem ko­

biety jest — wyjść za mąż. 
Ponieważ nie lubię delikatnych 

aluzji, odrzekłem: 
— Sądzę, że należy pani do tych 

szczęśliwych istot, które nie mają 
żadnego obowiązku w życiu.... 

* 
Ostatni pocałunek w korytarzu 

jest najczęściej p ierwszym krokiem 
na drodze do małżeństwa. 



N O W A P A N O R A M A 

Emil Zegadłowicz przełożył dla 
Teatru Narodowego w Warszawie 
„Fausta" Goethego. Rolę Fausta 
grać będzie Węgrzyn, Mefistofe-
lesa -Kamiński. 

..Reduta" warszawska osiedliła 
sie w Wilnie, a obecnie objeżdża 
cała prowincję z wielkiem powodze 
nicm. Grano wszędzie „Przepió­
reczkę". 

** 
* 

Dnia 7-go października rb. przy­
pada 150-1 a rocznica przybycia 
Goethego do Weimaru. Na uroczy­
stość miasto przygotowuje cały 
szereg niespodzianek, między inne-
mi — jubileuszowe przedstawienie 
w teatrze, poświęcone pamięci wiel 
kiego poety niemieckiego. 

— Co pan powie do dekoltu pani 
Ró/.i?.... 

— Mogę powiedzieć tylko tyle, 
że nic podobnego nie widziałem od 
czasu, jak mnie „odstawili 1" od 
piersi.... 

** * 
Pisma amerykańskie donoszą, że 

słynna gwiazda filmowa, główna 
spółzawodniczka Poli Negri, Glorja 
Swanson jest po kądzieli polka, gdyż 
matka jej była polka, ojcem—szwed. 

Czeska cenzura filmowa nie po­
zwoliła wyświet lać w Słowacji 
„Dzwonnika z Notre Danie". 

. * 
Wszystkie drogi prowadzą do 

Rzymu, ale niekoniecznie przez u-
rząd stanu cywilnego, skąd niema 
żadnego wyjścia. 
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Dzień. 
O dwunastej w nocy międzynaro­

dowy sleeping W a r s z a w a — P a r y ż 
w y r w a ł Cię z mych objęć i rzucił 
w świat. 

W małej, żółtej walizce, wt łoczo­
na między jedwabne lila sukienki i 
pachnące heljotropem koperty — 
spoczywała moja rozpłakana twarz 
na bronzowej fotografji. 

A nazajutrz, gdy aksamitna dłoń 
poranka otworzyła mi oczy — dłu­
go leżałem w łóżku, zapatrzony w 
sufit wsłuchany w głuchy, szarpią­
cy rytm odjeżdżającego pociągu. 

U stóp moich, jak wierny pies, le­
żał pusty, szary dzień 

Czcm go zapełnić miałem, gdy 
Ciebie nic było?. . . 

W głowie stukała jedna — jedyna 
myśl : 

— Paryż. . . Paryż. . . Paryż. . . 
Przed południem na ulicy zdawa­

ło mi się, że stoisz przed wystawa, 
sklepu i oglądasz pocztówki z wido­
kami Paryża . 

Jakaś pani tak samo ubrana jak 
Ty — w białym, maleńkim kapelu­
siku — stała oparta o poręcz i wzrok 
wlepiła w w y s t a w o w a szybę. 

Zadrżałem... 
Był to ktoś bardzo, bardzo do Cie 

bie podoimy... 
W południc na podwórku ślepy 

kntaryniarz grał ochryple melodje 
walca „Jak we śnie..." 

Wszystkim znajomym zadawałem 
te same pytania : 

Czy byli kiedy w Paryżu i jak to 
miasto wygląda?. . . 

W szufladzie wśród pustych pu­
delek pasty do zębów, sznurków i 
starych przedwojennych gazet, zna­
lazłem Twój pierwszy sekretnik, pi­
sany do mnie w czasie francuskiej 
poczty na zabawie strażackiej w Ża-
kowicach. 

—„Pan ma dziwny uśmiech w ką­
cikach ust i twarz rozpłakanego 
dziecka". 

O godzinie czwar te j popołudniu, 
jadąc tramwajem, miałem wrażenie, 
że siedzę w wygodnym sleepingu, 
niknącym do Paryża . 

Potem wieczorem sie­
działem sam sam 

Tęsknota, jak groźny bat doroż­
karski, smagała mnie po twa rzy i 
groziła buduarowemi wspomnienia­
mi. 

A w nocy — słuchaj!... — w nocy 
zerwałem się nagle ze snu i tak za­
cząłem straszliwie łkać, tak głośno 
skowyczeć i przeklinać żelaznego 
rywala międzynarodowy slee­
ping Warszawa—Paryż , k tóry wyr ­
wał Cię z mych objęć i rzucił 
w świat. Je rzy Rdzawlcz. 

Oryginalna suknia wieczorowa ze złotej lamy, ubrana z tyłu haftem 
w formie pawich piór w zielonym, czarnym I bronzowym kolorze. 

W Tokio pojawił slą pretendent do korony MongolJI, Sasakl, który 
kaptuje sobie stronników przy pomocy uczt dla nich wydawanych. 
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Uczestnicy angielskiego turnieju tennisowego dla młodocianych (poniżej lat 17-tu) 
| witają władze Klubów swych, obecne na turnieju. 

\ 
m B M M m m m m m M M M U u m M m M wmmuiMumMMmummmuuumMMUMU: 

fc4 

ą 

p 
Ir"' -

t a 

Turniej wioślarza na przyrządzie, ustawionym na wodzie. 



Ryba krzyżykowa. — Ułożył Mat 
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Wyrazy czytane poziomo: 
2. Inicjały autorki „Hrabiego 

Emila". 
3. Zjawisko atmosferyczne. 
4. Inicjały jednego z biskupów 

polskich. 
6. „Cierpki smak" po angielsku. 
7. Farba clemno-brunatna. 

10. Zupa. 
11. Kolor jasno-czerwony. 
13. Liczebnik niemiecki. 
15. Jezioro w Azji. 
17. Symbol chemiczny pierwiast­

ka metalicznego. 
19. Od północy do północy. 
21. Pisarz .hiszpański. 
24. Bajeczne zwierzę. 
26. „Jes tem" w obcym języku. 
27. Inicjały autora „Ludzi pod­
ziemnych". 
29. „Własność dziedziczna" po 

niemiecku. 
31. Inicjały piewcy starej War ­

szawy. 
32. Zaimek. 
34. Symbol chemiczny pierwiast­

ka metalicznego. 
36. Nuta. 
38. Inaczej bożyszcze. 
39. Skutek fałd na skorupie ziem­

skiej. 
40. Okresy czasu. 
42. Inaczej mówca. 
45. Pierwiastek chemiczny. 
46. Jedna z maszyn prostych uży­

wana do rozłupywania drzewa 

47. Dramat pseudoklasyczny. 
48. Liczebnik wspak. 
50. Tytuł turecki. 
51. Nuta. 

Wyrazy czytane pionowo: 
1. Choroba. 
2. Rzemieślnik. 
3. Skrót monety polskiej. 
4. Inicjały autora „Oziminy". 
5. Dźwięki muzyczne. 
6. Opryszek. 
8. Nabożeństwo. 
9. Symbol chemiczny pierwiast­

ka metalicznego. 
10. Członek jednego z narodów. 
12. Góra w Grecji. 
14. Nuta. 
16. Dramaturg francuski 17 wieku, 
17. Marka samochodów. 
18. Napój angielski. 
20. Tygodnik stołeczny. 
22. Głębia wody bieżącej. 
23. Przyimek. 
25. Cześć warowni. 
28. Nuta. 
29. Pseudonim poety polskiego. 
30. Spółgłoska fonetycznie. 
33. Bohater pięknego poematu 

wschodniego. 
35. Gatunek sera francuskiego. 
37. Trzeciorzędowa formacja ge­

ologiczna. 
40. Część koryta rzeki. 
41. Spółgłoska fonetycznie. 
43. Spółgłoska fonetycznie. 

44. Część łba niektórych zwierząt. 
49. Książka. 

Za trafne rozwiązanie krzyżówki 
redakcja „Nowej Panoramy" prze­
znacza 3 nagrody. 

I nagroda: 3 bilety do „Casina". 
II nagroda: 3 bilety do „Luny". 
III nagroda: 2 bilety do „Casina". 

Rozwiązanie krzyżówki 
z »N. Panoramy' z d. 4 października. 
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Drogą losowania nagrody otrzy­
mali : 

C. Gliksmanowa, ul. Andrzeja 38 
— 3 bilety do „Casina". 

L. Szenwicówna, Piotrkowska 
182 — 3 bilety do „Luny". 

G. Dobrecka, Pańska 5,4,-- 2 bi­
lety do „Casina". 


